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,—  O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu . — : 
O rg a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

O góln y  za ry s h istoryczn y  grafik i.
(Ciąg dalszy.)

1 b. M a  n  i p u 1 a  c ja: c h r o m o - k l e j u  (e m a  1 j o- 
w a n i e )  1 u  b p r o c e s  m i e d z i o - e m a l j o  w  y.

P rzy  m an ip u lac ji tej używ am y pow łokę k lejow ą, j  

k tó ra  się s ta je  św iatłoczu łą  zapom ocą soli chrom ow ej. 
Do u tw o rzen ia  pow łoki bieże się t. zw. k le ju  rybiego : 
lub też zw yczajnego kolońskiego.

Po pokryciu  p ły ty  m ieszan k ą  pow yższą um iesz­
czam y ją  rów nież n a  aparac ie  ro tacy jn y m  celem  ró w ­
nego rozdzielenia p ły n u  a  n astęp n ie  u loku jem y  ją  nad  
Piecem  gazow ym  do w ysuszenia.

K opjow anie n astęp u je  zapom ocą negatyw nej 
1 przew róconej m atry cy  w przeciągu 5—10 m in u t 
w cieni, a  1—2 m in u t w słońcu. Celem rozw inięcia  
obrazu k ładziem y p ły tę  w zim ną wodę, a  jeżeli obraz 
się uw idoczni, sp łóku jem y  ją  silnym  n a try sk iem  wo- 
ńy. N astępn ie  k ładziem y p ły tę  w w odę nasyconą me- 
tyl-fioletem , przyczem  części obrazu p rzy jm u ją  kolor 
fioletow y; zm yw am y potem  pły tę  dobrze w oda i su ­
szymy.

N astępu je  teraz  za jm u jąca  i c iekaw a operacja  
’>em aljowania“. K ładziem y p ły tę  m iedzianą łącznie 
z kop ją  n a  p iec gazow y i siln ie  rozgrzew am y. Po roz­
g rzan iu  niżej 150° Cels. zn ik a  ko lor fioletow y obrazu, 
a pow łoka chrom o-Idejow a p rzy jm uje  w stępne zab ar­
w ienie żółtaw e, dalej św ie tłno -b runa tne , a  w końcu 
Przy gorączce ca. 280° Cels., po m niejw ięcej trzech  m i­
n u tach , ko lo r czekoladow y, przyczem  pow ierzchnia 
'P iędzi zab arw ia  się srebrno-szaro . W  tym  m om encie 
p rzeryw am y proces rozgrzew ania, poniew aż powłoka 

iro ino-klejow a s ta ła  się em aljow aną, zdolną w ytrzy- 
n iar  traw ien ie  rozczynem  żelazo-chlorydu (w wodzie 
d ru k u  z niej w iększych nak ład ó w  pozostaje n a  płycie 
od 40—50°) i naw et ta k  trw a łą , że pom im o d ru k u  
z n iej w iększych n ak ład ó w  pozostaje na  płycie nie- 
z uiszczoną i n iezm arnow aną.

Powyższe m anipulacje są po dziś dzień najwięcej 
ozszerzone i najużyw ąńsze do osiągnięcia fototypów,
J- przy traw ien iu  wyżnem  w m an ie rach : linearnej,

; odpow iedniejsze przy p ły tach  m iedzianych  i m osięż­
nych, m niej zaś przy cynkow ych, poniew aż osta tn ie  
z iarnkow atej i siatkow ej. E m aljow anie  jednakże jest 
przy n ad m iern em  rozgrzew aniu  k ry s ta lizu ją  się i s ta ­
ją  się k ruchem i, dalej tra c ą  m ożliw ość traw ie n ia  ich. 
W  o sta tn ich  la tach  jednakże osiągnięto  już rezu lta ty  
d odatn ie  i p rocedurę tę używ a się rów nież przy p ły ­
tach  cynkow ych, a lum in jow ych  i kam iennych .

2. Ma n i p u l a c j a  a s f a l t o w a n  ia.

św iatłoczu łość pow ierzchni w yschn ię te j, .osiąg­
n iętej z rozczynu asfalto-żyw icow ego, zn an ą  już była 
przed  w ynalezien iem  fo tografji przez Niopce‘a i Da- 
g u e rre ‘a  (1839). Już w r. 1812 pierw szy z n ich  osiągnąć 
zam ierzał obrazy św ietlne n a  k am ien iu  (rzeczywiste 
fotolitografje).

M an ip u lac ja  ta  zosta ła  jed n ak  przez now szą m a­
n ip u lac ję  ch ro m atu  p rześcignioną i to z pow odu 
m niejszej św iatłoczułości pierw szej, pom im o osiągn ię­
tych dobrych rezu lta tó w  co do czystości obrazu.

Sposób ten  s ta ran o  się w ciągu  d ług ich  la t  udo­
skonalić, p rzedew szystk iem  przez chem iczne czysz­
czenie a sfa ltu  lub  dołączenie sia rk i, chcąc św iatłoczu­
łość spotęgow ać, co jed n ak  niezupełn ie  w ystarczało  
do powszechnego zaprow adzen ia sposobu tego.

Z asad a  procesu asfa lto w an ia  polega, analogicz­
nie do procesu  chrom ow ego, n a  tem , że pow łoka cien­
k a  asfa ltow a przez ośw ietlenie trac i sw ą m ożność roz­
puszczenia się zapom ocą jej środków  rozkładających , 
tj. że środk i te g u b ią  sw ą moc dz ia łan ia .

Do rozw in ięcia  kop ji używ am y więc tu ta j  olej 
terpen tynow y, n aftę  itp . P okryw am y pow ierzchnię 
p łyty , dobrze oczyszczonej i odtłuszczonej, pow łoką 
rozczynu asfaltow ego i kop ju jem y  pod p rzew ro tnym  
negatyw em . N ajlepsze rezu lta ty  osiągam y w tedy, je­
żeli do ośw ietlen ia  używ am y św ia tła  słonecznego. 
P rzy  użyciu  dobrze p reparow anego rozczynu asfa lto ­
wego osięgam y już w  p rzeciągu  15—20 m in u t dobrze 
przekopjow any obraz. W  cieni lub  przy  pochm urnem  
pow ietrzu , naw et la tem , po trzeba jednakże k ilk u  go­
dzin, a  zim ą praw ie n iem ożliw ie, by osięgnąć obraz.
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Dobrym  ale drogim  zastępczym  środk iem  św ia tła  
słonecznego jes t św iatło  elektryczne, zapom ccą k tó ­
rego, jeżeli je s t ono dość silne, osiągnąć m ożem y od­
pow iednie-kop  je. P oniew aż obraz n a  płycie, zarów no 
obraz pow łoki chrom o-białka, jes t n a  w stęp ie n iew i­
dzialny  i dopiero przez rozw inięcie w ystępuje, nie 
je s t więc m ożliw em  oznaczyć rzeczyw isty  czas trw a ­
n ia  o św ietlen ia ; w ykazuje to dopiero d łuższa p ra ­
k tyka.

Jeżeli przypuszczam y, że p ły ta  dość długo została 
ośw ietlona, na ten czas k ładzim y  ją  w naczynie n ap e ł­
nione olejem  terpen tynow ym ; olej ten  ro zk ład a  w szel­
kie p a r tje  asfaltow e n ieośw ietlone, w • n astęp stw ie  i 
osięgam y bardzo w yraźny  obraz, gotow y do traw ien ia , j  

Olejki terpen tynow e n iew szystk ie  jed n ak  są  odpo­
w iednie; dobrze czyszczone, np. francusk ie , d z ia ła ją  
m niej dodatn io  aniżeli m niej lub  w cale nie czyszczo­
ne, tj. w ęgierskie, polskie, ro sy jsk ie  lub  t. zw. olej łu ­
czywowy (Kienól), bardzo energicznie działa jący . M a­
my więc sam i w rę k u  m ożliw ość osiągn ięc ia  s iln ie j­
szego lub  słabszego rozw inięcia. M ała dom ieszka ben­
zolu um ożliw ia  rów nież prędsze rozw inięcie i oddaje 
nam  dobre u słu g i przy obrazach za długo kopio­
w anych.

Po rozw inięciu  obrazu polew am y p ły tę  benzyną, 
by oliw ę z niej u su n ąć , k tó ra  dalszą  działa lność sw ą 
rozk ładu  n a ty ch m ias t gubi.

Chcąc osięgnąć asfa ltow y rozczyn św iatłoczuły , 
k ładziem y w  szklanem  naczyn iu  m a łą  porcję asfa ltu  
syry jsk iego , dodając nieco chloroform u celem roz­
puszczenia proszku. Z m ieszank i tej u tw orzy  się 
po k ilk u  godzinach gęsty  lepek. N astępn ie dole­
w am y dość obficie eteru  siarczanego, a  zm ieszaw szy 
dobrze, pozostaw iam y dłuższy czas n a  uboczu. 
Tworzy się teraz  o s a d ,  k tó ry  w  eterze siarcza- 
nym  się nie rozk łada. G órną część całości z roz­
puszczonym  asfa ltem  odlew am y n as tęp n ie  jako  n ie­
użyteczną. P ozosta łą  do lną w arstw ę polew am y po 
raz  d ru g i eterem , k tó ry  znów oczyszcza asfa lt. Po 
dłuższym  czasie od lew am y znow u eter, k tó ry  teraz 
je s t m niej zabarw iony, a  resz tę  o sadu  suszym y.

Z proszku tego bierze się 4—6 gr. i rozpuszcza się 
w IGO cm 2 benzolu. Rozczyn ten  je s t p ro d u k tem  przez 
nas poszukiw anym , w y tw arza jącym  pow ierzchnię 
św iatłoczułą. A sfalt we form ie proszku otrzym ać 
m ożna rów nież w h an d lu . Gr.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

P rzyrzeczen ia  m m isterja ln e  — a  fa k ty .
Podczas osta tn iego  pobytu  p. P rezy d en ta  Rzeczy­

pospolitej i M inistrów  w P oznan iu  w ręczył Z w. Zakł. 
Graf. w  osobie p. dyr. Paw łow skiego  p. M inistrow i 
P rzem ysłu  i H an d lu  m em orja ł tyczący d ru k a rń  
państw ow ych  i w ojskow ych. Szczególny n ac isk  po­
łożył p. P aw łow sk i w m em orja le  n a  d ru k a rn ię  D. O. 
K. w P oznan iu , k tó ra  jako  w ojskow a pow in n a  n a j­
wyżej p racow ać ty lko dla wi '.a , a  tym czasem  p rzy j­
m uje u race  p ryw atne . P. M inister K lam er p rzy ją ł 

: : :  * : : : ó w  p ry w atn y ch  w  d ru k a rn i D. O. K.
z w ielk iem  zdziw ieniem  i obiecał spraw ę pom yślnie 
pokierow ać. Tym czasem  w d ru k a rn i D. O. K. spraw y 
idą dalej swoim  zw ykłym  trybem ; p racu je  się m niej 
d la w ojska, ja k  d la  p ryw atn y ch  firm  i tow arzystw  cy­
w ilnych. Oto leży przed n am i pokaźny  tom ik  p. tyt. 
„W ielkopolska w Przeszłości", p raca  zbiorow ą, o b ję to ­
ści 314 str. 8°, odb ita  czcionkam i D. O. K. VII w P o zn a­
niu, n ak ład em  Tow. M iłośników  H isto rji w  P ozna­
niu. Nie chcie libyśm y przypuszczać, by d ru k a rn ia

pow yższa w y d ru k o w ała  dzieło w spom niane spec ja l­
n ie tan io , bo m im o zasiłk u  wydz. sz tu k i M in iste rstw a 
W. R. i O. P. jes t ono w cale drogie. W obec tego d ru ­
k a rn ia  pracow ać pow inna z zyskam i. Któż w ięc te 
„zyski" zabiera, bo przecież żaden budżet an i b ilan s 
państw ow y nie m ów ił nam  o zyskach an i docho­
dach z w ojska? Z drugiej s trony  tru d n o  n am  nie 
w yrazić swego zdziw ienia pod ad resem  Tow. M iłośni­
ków  H isto rji. Tow. to stoi pod eg idą m ias ta  P o zn a­
n ia  i głos w n iem  m ają , szczególnie gdy chodzi 
o d ru k , członkow ie M ag istra tu . Czy ci panow ie nie 
u p rzy to m n ia ją  sobie, że ty lko  s ilny  przem ysł będzie 
m ógł p łacić p o d atk i i u trzym yw ać M agistrat, że n a ­
w et Tow. M iłośników  H is to rji będzie mogło istn ieć 
dopóki p raca  i dobrobyt będzie śród  w a rs tw  p ra c u ­
jących  m iasta . Z jednej s tro n y  w sp ieram y  bezrobot­
nych  zasiłk am i m ag istrack iem i, z d rug ie j przyczy­
n iam y  się do bezrobocia, oddając  prace w ojsku, k tó ­
rego zadan iem  przygotow ać zastępy  m łodzieży do 
w ład an ia  b ron ią , a  nie prow adzić przedsięb iorstw  
przem ysłow ych. M am y nadzieję, że Związek Zakl. 
G raf.’ sp raw ą  tą  się zajm ie i w łaściw e sfery  odpo­
w iednio  poruszy. ___  J- K.

D rak  farb ą  k o p jo w ą .
N iejednego z d ru k a rzy  p rze jm u je  s trach , gdy w y­

padn ie  m u  s tan ąć  do d ru k u  kopjow ego, a jed n ak  d ru ­
kow anie fa rb ą  kopjow ą n ie  jes t w cale tru d n ie jsze  od 
d ru k o w an ia  in n ą  farbą — jeśli się dopełni pew nych 
koniećzmych w aru n k ó w .

Główną rzeczą je s t tu ta j n a tu ra ln ie  fa rba. N ie­
stety , każda  z fab ryk  dostarcza fa rby  innej gęstości 
i d latego, by się u ch ro n ić  od u staw iczn y ch  pom yłek 
i n iespodzianek , kon ieczn ie trzeba sp row adzać fa rby  
od jednej firm y, a n a s tęp n ie  w ypróbow ać je należycie.

F arb y  kopjow e b y w ają  alibo rzadk ie , t. j. p łynne, 
albo p o s iad a ją  k o n sy sten c ję  dobrej fa rby  ilu s tra c y j­
nej, ałlbo też zigoła -twarde, c iastow ate.

N ajlepszem i do d ru k u  kopjow ego są  fa rby  rz a d ­
kie. D ruku ję  się n iem i łatw o, bez żadnych  tru d n o śc i 
an i przygo tow ań , k ry ją  one dobrze i k o p ju ją  n a ­
leżycie.

Fańbę n ieco tw ard szą , należy  iprzed rozpoczęciem  
d ru k u  w staw ić  n a  czas jak iś  w raz  z p uszką  do g o rą ­
cej w ody i zag rzać ,'a  w tedy rów nie  dobrze n ad a je  się 
on a  do uży tku , ja k  poprze dnia.

N ajgorzej jeist, gdy m a  się do czynien ia z farbą 
c iastow atą . Tu już  n ie  w ystarczy  zagrzan ie  puszki. 
Należy do starej:, p u ste j p u szk i u b ra ć  p o trzeb n ą  ilość 
farby, dodać do n iej m a łą  ilość Wody i gotow ać całą 
puszkę przez 5 m in u t w gorącej w odzie. D odaw anie 
do farby  koipjowej g liceryny  jeist bardzo  szkodliw e, 
gdyż fa rb a  tra c i sk u tk iem  tego b ardzo  wiele sw ej 
w ł a ś c iw  ości k o pijo w a n i a .

W ażną tak że  rzeczą jest, by te m p e ra tu ra  pow ie­
trza  podczas d ru k o w an ia , n ie  by ła  zbyt w ysoką. N i­
gdy nie pow in n a  ona w ynosić  w ięcej n a d  18° Celsiu- 
sza, gdyż inaczej fa rb a  szybko n a  w alkach  obsycha. 
Jeśli się dopełn i .tych, ła tw y ch  zresztą  w aru n k ó w , to 
d ru k o w ać  m ożna fa rb ą  k o p jo w ą spokojnie, cały dzień 
i n ig d y  n ie  zajdzie po trzeba d o p o m ag an ia  sobie wodą 
lub g liceryną.

Z auw ażyć tu  jeszcze należy, że w ałk i, zw łaszcza 
w ałk i trące , na leży  n a s ta w ić  ja k  n a jlże j, by p o d n ie ­
sienie s ię  te m p e ra tu ry  sk u tk iem  ta rc ia , było ja k  n a j­
m niejsze. Już  iprzed rozpoczęciem  d ru k u  w a łk i m u ­
s z ą  być n as taw io n e  n a  w ysokość pisana, przez to bo­
wiem  zapobiega się w c in an iu  sio litu j (np. p rzy  tabe-
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lach), oraz om ika się  zam azań . O dnośnie zaś do form , 
zauw ażyć należy , iż [przedtem pow inno się je  s tosow ­
nie wym yć ług iem  z w odą i dobrze obsu szyć, P o n ie ­
waż p rzy  d ru k u  kopjow ym  u n ik ać  się  pow inno  w szel­
kiego ze tkn ięcia  się z jak im k o lw iek  tłuszczem , przeto  
należy m ieć w zapasie  za w s/o pe w ną ilość odrębnych 
w ałków  i d rukow ać zaw sze n a  m aszynie , k tó rej cy ­
lin d ry  i w szystk ie  z fa rb ą  w styczność w chodzące czę­
ści poprzednio doskonale w ym yto ług iem  i wodą. 
Także w ałk i po w in n y  być odlane z m asy  tw ardej, 
i m yć je w olno tylko w odą. Do d ru k u  kopjow ego źle 
je s t b rać  w ałk i całk iem  nowe, je ś li zaś rzecz się tak  
m a, należy  j’e poprzedniego  d n ia  dobrze n asm aro w ać 
fa rb ą  kopjow ą, (by w chw ili d ru k u  już n ią  były dobrze 
nasycone. Jeśli się d ru k a rz  z tak im i w ałk am i n a le ­
życie obchodzi, to w y trzy m ają  one n aw e t przy  u s ta ­
w icznej pracy7- % do % roku, poczem  p rze tap ia  się 
je n a  now o. Do d ru k u  kopjowego należy używ ać m oż­
liw ie tw ardego podk ładu , co w ażne je s t zw łaszcza 
przy d ru k o w an iu  tabel, p ap ie r zaś na jlep szy  jest g ład ­
ki i najlep ie j klejowaray. ./. P.

F o to g ra f ja  w  z a sto so w a n iu  
do p rzem ysłu  rep ro d u k cy jn eg o ,

P rzem ysł o sta tn ich  dw u stu leci p rzysw aja  sobie 
w szystkie w ynalazk i, m ożna powiedzieć, s tw arza  je, 
s tw arza jąc  zapotrzebow anie. Z coraz to ro sn ącą  
Szybkością, op iera jąc  się na  całym  dorobku ducha 
ludzkiego, doskonali sw e m etody, rozw ija je tak , że 
dziś przew idzieć nie m ożna, gdzie jego kres, czego 
nie osiągnie. Jed n ą  z najpo tężn ie jszych  dźw igni prze­
m ysłu  reprodukcy jnego  s ta ł się w ynalazek  fotografji.

P o d staw ą  fo tografji jes t sk u p ian ie  się p rom ieni 
św ia tła  w soczewce, specja ln ie do tego celu sporzą­
dzonej i przenoszenie za ich pośrednictw em  obrazów 
n a  czułą płytę, um ieszczoną w aparac ie . Początkow o 
nie okazuje n aśw ie tlo n a  p ły ta  żadnych  zm ian  n a  swej 
pow ierzchni i dopiero po zan u rzen iu  jej w ciem ni w 
odpow iednio przyrządzonym  płynie chem icznym  (wy-

O farb ach  druk arsk ich .
(Ciąg dalszy.)

Świat3odrnks daw niej zw any także d ru k iem  foto­
graficznym , poniew aż zbudow any je s t w yłącznie na 
P odstaw ach  fo tograficznych, je s t zabiegiem  fotom e- 
chanicznym , d a jący m  ilu s trac je , odznaczające się 
jak b y  h e lio g arw u ry  pyszną g łębią i m iękością  tonów. 
P iękno  sw oje zaw dzięcza n a tu ra ln e m u  groszkow i, 
k tó ry  ro zk ład a  półtony  innym  sposobem  n ieosiąga l­
ne. Sposób ten  w ynalazł w ro k u  1855 P o itev in , jed ­
n ak  dopiero w  ro k u  1873 został p rak tyczn ie  zastoso­
w any. Ś w ia tło d ru k  jes t m im o najnow ocześniejszych  
w ynalazków  w dziedzinie ro to g raw u ry  n iedoścignio­
ny  pod w zględem  o d d aw an ia  fo tograficznej w ierności 
w s to su n k u  do o ryg inału , szczególnie w w ypadkach , 
gdzie zachodzi d e lik a tn e  tonow anie, przechodzące 
w najczystszą  biel. W szystk ie p iękne głębie, p rzej­
ęcia i św ia tła  da je  n am  d ru k  żela tyny , bez negatyw u  
rastrow ego i w  sposób re la ty w n ie  prosty . T ak  jak  
Przy k am ien io d ru k u  służy  k am ień  jako  p ły ta  fa rbo­
wa, ta k  tu ta j  zastępu je  ją  s ilna  p ły ta  szk lana. Po- 
CI%ga ją  się po odpow iedniem  p rzygotow aniu  św ia tło ­
czułą że la tynow ą w arstw ą chi om a tu , k tó rą  się w spe­
cjalnych  p iecach  przy tem p era tu rze  50—60° C. w ysu­
sza. Suszenie to przy tern ciągle m a n a  celu utw orze-

woływ aczu), obraz zaczyna powoli ukazyw ać się. 
W szystkie św ia tła  i cienie w ystępu ją  n a  płycie od­
w rotnie, t. j. to, co n a  kopji m a być jasne i czyste, 
n a  negatyw ie w ystępuje czarno, co zaś n a  kop ji czar­
ne, tu  znów  jasno . N egatyw em  nazyw a się w fo togra­
fji p ły ta  fo tograficzna, n aśw ie tlo n a  i w yw ołana, po­
zytyw em  kopj a, o trzy m an a  z n ega tyw u  n a  papierze. 
Skoro obraz jes t już  w idoczny w najd robn ie jszych  
szczegółach, zan u rza  się negatyw  w drugiej kąp ie li 
chem icznej (u trw alaczu) w  celu u trw a le n ia  obrazu, 
przyczem  bardzo dok ładn ie płucze się go.

Z negatyw u otrzym uje się te raz  .odbitki n a  p a­
pierze, którego jed n a  s tro n a  powleczona je s t ciem niu- 
chną w arstew k ą  rozczynu ch lo rku  srebra. W łożyw ­
szy negatyw  do kop jo ram ki, p rzy k ład a  się pap ier 
i poddaje dz ia łan iu  św ia tła . P on iew aż chlorek sre­
bra. czernieje pod w pływ em  św ia tła , zatem  w szystkie 
m ie jsca  przeźroczyste negatyw u przepuszczają  św ia ­
tło i p ap ier w tern m iejscu  czernieje, odw rotnie, 
w szystkie czarne m iejsca  n eg a ty w u  nie p rzepuszczają  
św ia tła , więc p ap ie r pozostaje czystym . Gdyby odbit­
kę po skop jow an iu  w yjęto i pozostaw iono na w ie­
rzchu , zczern ia łaby  ca ła  do reszty. D latego też po 
w yjęciu  z k o p jo ram k i u trw a la  się ją  w k ąp ie li zło- 
cąco-u trw alające j, w k tó rej chlorek sreb ra  rozk ład a  
się i s ta je  n ieczułym  n a  św iatło .

Tein sposób o trzym yw an ia  obrazów z n a tu ry  lub 
kopij z dzieł sz tu k i je s t podstaw ą przy sporządzan iu  
k lisz d ru k a rsk ich  (autotypij).

O trzym aw szy w sposób powyżej opisany nega­
tyw, kop ju je  się go zam iast n a  papierze, ja k  przy fo­
tografji, n a  chem icznie przyrządzonej płycie cynko­
wej i poddaje d z ia łan iu  k w asu  azotowego, p o s iad a ją ­
cego w łasność rozpuszczan ia cynku. W  tern m iejscu, 
gdzie cynk p o k ry ty  je s t w a rs tw ą  n ierozpuszczalną, 
kw as nie działa, w szystk ie zaś m iejsca, n iepokry te 
w arstw ą  obrazu, kw as rozgryza, czyli rozpuszcza po­
w ierzchnię. Co pew ien czas w yjm uje  się płytę z szal­
k i  z kw asem  i oplotkuje z rozpuszczonej w arstw y  
cynku. (Po p a ru  godzinach  pow ierzchnia p łyty  wy­
g ląd a  — jak b y  p o k ry ta  płaskorzeźbą. W szystkie

nie pew nego zgroszkow ania n a  w arstw ie  k le ju , bez 
czego nie bardzoby z p ły ty  m ożna d rukow ać. Po 
ochłodzeniu  p ły ty  k op ju je  się n a  n iej d an y  obraz, 
ośw ietlając św iatłoczu łą  w a rs tw ą  żela tynow ą chro- 
m a tu  pod p rzew ro tną  m a try c ą  odnośnego negatyw u. 
Po ośw ietlen iu  w ym yw a się p ły tę  d ru k o w ą zim ną 
w odą z n ieośw ietlonych  soli chrom ow ych. W yraźnie 
rozróżnić te raz  się da  reliew , n a  k tó ry m  ośw ietlone 
m iejsca  leżą odpow iednio n iżej od słab iej wzgl. w ca­
le nie- ośw ietlonych. Po pow tórnem  w ym yciu  m a­
m y gotow ą do d ru k u  płytę. D ru k u je  ją  się n a  spe­
cja lnych  m aszynach  św ia tło d ru k o w y ch  podobnie jak  
k am ień  n a  m aszynach  kam ien iod rukow ych .

F a r b y  ś w i a t ł o  d r  u  k  o w e. Pom iędzy roz- 
m aitem i fa rbam i, po trzebnem i do św ia tło d ru k u , zn a j­
du jem y, jak  przy zw ykłym  czcionkodruku , n a  p ierw  - 
szem m iejscu  farbę czarną ; n ie jednokro tn ie  zn a jd u je ­
m y także łam an e  odcienia, jak  zielono-czarne, n ie­
biesko-czarne itp . W  now szych czasach w ytw orzono 
także fa rby  o podw ójnem  odcieniu, k tó re  dz ia ła ją  
znacznie żyw iej, jak  zw ykłe farby  św iatłodrulcow e.

F arby  św iatłod rukow e odznacza ją  się s iln ą  k on­
systencją  i tak  też b y w ają  p rzed rukow ane; w danym  
razie rozrzedzić je m ożna najlepszym  pokostem  sie- 
m iennym .

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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m iejsca  p łyty cynkow ej, n iepokry te ry su n k iem  o b ra­
zu, zostały przez kw as rozpuszczone, przez co po­
w stały  zagłębienia, a  ry su n ek  pozostał jak o  obraz 
w ypukły. Teraz się płytę oczyszcza s ta ran n ie , obci­
n a  pod k ą tem  prostym , p rzyb ija  gw oździkam i na 
k locku  d rew nianym  i k lisza  j e s t  gotowa.

Istn ie je  jeszcze d rug i sposób sp o rząd zan ia  klisz 
n a  cynku t. :zw. cynkografja , po legająca  n a  tern, że 
odbitkę fo tograficzną sporządza się n a  chem icznie 
przyrządzonym  papierze, p rzenosi się ją  w prost na 
p ły tę cynkow ą i poddaje d z ia łan iu  k w asu  azotowego.

Sporządzanie klisz do tró jbarw nego  d ru k u  nie 
różn i się zasadn iczo  n iczem  od powyżej opisanego 
sposobu sporządzania, au to ty p ij, różni się tylko w spo­
sobie o trzym yw an ia  negatyw .

W  sporządzaniu  k lisz  do tró jbarw nego  d ru k u  
tru d n o ść  leży w  tem , że konieczne je s t trzy k ro tn e  
zdjęcie, a  zd jęcia  te od siebie nie m ogą się an i n a  
jo tę  różnić. Do zdjęć tych używ a się specja lnych  
płyt, t. zw .,,orło chrom  atyczn y ch “ (barwoczułycli), 
k tó rych  czułość n a  św iatło  je s t ta k  w ielkie, że przy 
w yw oływ aniu  ich , naw et od czerwonej lam py  trzeba 
trzym ać się zd a ła  i p raw ie po ciem ku m anipu low ać.

W ydoskonalen ie  fotografja i zastosow anie jej do 
przem ysłu , zw łaszcza do zaw odu d rukarsk iego , otw o­
rzyło now e pola pracy, stw arza jąc  zak ład y  foto- i cyn­
kograf iczne, zak łady  św iatłod rukow e itp. W płynęło 
to dodatn io  i n a  sam o d ru k a rs tw o . Cofnijm y się m y­
ślą wstecz, o jak ie  la t czterdzieści p rzynajm nie j 
i p rzypom nijm y sobie, czy było ty le  p ism  ilu s tro w a­
nych i dzieł, ile  ich w idzi się d z is ia j?

F o to g ra fja  — śm iało  rzecz m ożna — odegrała 
w now oczesnym  przem yśle rep ro d u k cy jn y m  tę sam ą 
rolę, k tó rą  w ynalazek  czcionek odegrał w pow ielan iu  
książek, to jes t — stw orzyła go. Oto k ró tk i rys te ­
go, co nam  d ru k a rzo m  d ala  fo tografja. Go da, do 
czego dojdzie, któż przew idzieć może.

K om u n ik a ty
S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  

P o ls k i  Z a c h o d n ie j .

Komunikat Okręgu Poznańskiego.
Zebranie p len arn e  O kręgu P oznańskiego  odbę­

dzie się w niedzielę, dn ia  14 lutego r. b. o godz. 11 
przed po łudn iem  w lokalu  posiedzeń p. Jarockiego 
przy ul. M aszta larsk iej 8 a.

Porządek  obrad  n astęp u jący :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie pro tokó łu  z o sta tn iego  zebran ia ple­

narnego.
3. P rzyjęcie now ych członków.
4. R eferat prezesa R ady W spólnoty  G raficznej, p. 

dyr. J. K ug lina  p. t.: „W alka k las". — D yskusja.
5. R eferat p rezesa O kręgu Poznańskiego , kol. J. Po- 

tu ra lsk ieg o  p. t.: „P ap ier ze s tan o w isk a  d ru k a r­
skiego".

6. K om unikaty  zarządu.
7. W nioski.
8. W olne glosy.
9. Zam knięcie.

Ze w zględu n a  ciekaw y re fe ra t p. dyr. K uglina 
oraz zaw odow o-naukow y p. P o tu ra lsk ieg o  up rasza  
się o liczne i p u n k tu a ln e  przybycie członków . Spo­
dziew ane jes t rów nież przybycie delegatów  Zw iązku 
Z akładów  G raficznych. >
J. P o t u r a l s k  i, prezes. T. T u r o w i c z, sekr.

Z ch w ili b ieżą cej
Przemyśl graficzny w Bydgoszczy. Jak  w yn ika  

z zestaw ien ia  Urzędu S ta tystycznego, na. teren ie  m. 
Rydgoszczy czynnych było w 1925 ro k u  7 d ru k a rń , 
k tó ry ch  p ro d u k c ja  w yraża  się cy frą  750 tonn  zad ru ­
kow anego pap ieru . D ru k arn ie  te z a tru d n ia ją  451 
pracow ników . W  porów naniu  z rok iem  1924 liczba 
pracow ników  zw iększyła się o 31.

Zmiana spisu robót wzbronionych młodocianym  
i kobietom. R ozporządzenie M in istra  P racy  i Opieki 
Społecznej z d n ia  27. 9. 1925 r. zm ienia, załączony do 
rozporządzenia M in istra  P r. i O. S. z d n ia  29. 7. 1925 r„  
spis robót w zbronionych m łodocianym  i kobietom . 
W edług nowego rozporządzenia m łodocianym , zaję­
tym  w kam ien io łom ach  i zak ładach  k am ien ia rsk ich , 
jes t tylko n a s tęp u ją ca  p ra ca  w zbroniona: w ydobyw a­
nie k am ien i, łam anie , w iercenie otw orów , rozsadza­
nie, obrabianie, p iłow anie i polerow anie k am ien i n a  
suclio, ładow an ie  k am ien i i przewóz. Ze sp isu  robót 
w zbronionych kobietom  now e rozporządzenie w yłą­
cza: daw kow anie i opakow anie p roduk tów  fa rm aceu ­
tycznych, dozow anie i p asty lkow an ie  p io ru n jan u  r tę ­
ci do kapiszonów , dozow anie i pakow anie  m ate rja łó w  
saletrzano-am onow ych, ch lo ranow ych  i d y n am itu  
oraz sza rp an ia  i rozd rab ian ia  baw ełny  strzelniczej.

S Z C Z O T K I
do m y c i a  form  
i do  s t e r e o t y p j i

p o leea

H U H T O w m n
d r u k a r s k a
Poznań, S tary  l^ynek 4.
T elefon  2555 T elefon  2555
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P rod uk cja  pap ieru  i c e lu lo zy  w  P o lsc e  
w  1925 r.

W tygodn iku  „Przem ysł i H andel", w ydaw anym  
Przez M inisterstw o P rzem ysłu  i  H and lu , zna jdu jem y  
Poniższe dano o p rodukc ji p ap ieru  i celulozy w  P o lsce :

„P rzem ysł pap iern iczy  w1 ro k u  1925 w yproduko­
wał 76.000 tonn, pap ieru , przybliżona w artość  którego 
w ynosi 50 000 000 zł. P ro d u k c ja  p ap ie ru  w ro k u  1924 
w yniosła 48.000 tonn, czyli abso lu tny  w zrost p ro d u k ­
cji w yniósł 27.200 tonn , co stanow i 56%. Liczby te 
pozw alają  n a  w yprow adzenie pom yślnego d la  życia 
gospodarczego P o lsk i w niosku, iż p rzem ysł p ap ie rn i­
czy w Polsce stale  się rozw ija. S topniow y rozw ój je­
go u w y p u k la  n as tęp u jące  zestaw ienie p rodukcji od 
chw ili odzy sk an ia  naszej n iepodległości (w tonnach):

Rok P ro d u k c ja  Rok P ro d u k c ja
1919 15.000 1923 52.000
1920 20.000 1924 ' 48.800
1921 31.000 1925 76.000
1922 42,000

W  ro k u  ubieg łym  w yprodukow aliśm y więc p a­
pieru  p ięciokro tn ie  w ięcej, niż w ro k u  1919.

Rów nie pom yślnie p rzedstaw ia  się osiągn ię ta  
w r. 1925 p ro d u k c ja  w sto sunku  do p ro d u k c ji p rzed­
w ojennej. P rzedw ojenną w ysokość jej w b. Kon­
gresów ce o k reśla  liczba 62.000 tonn , a wie w szystk ich  
ziem iach Rzeczypospolitej P o lsk ie j — 70.000 tonn, 
skąd k o n sta tu jem y  fak t, iż: obecnie przem ysł p ap ie r­
niczy przerósł p rodukcję  przedw ojenną o 6.000 tonn, 
a  więc o 9%.

U zyskana w r. 1925 p ro d u k c ja  bynajm niej nie 
o k re ś la  m aksym alnej zdolności w ytw órczej naszego 
P rzem ysłu papierniczego. Roczna zdolność w ytw ór­
cza, naszego p rzem ysłu  papierniczego, przy  obecnie 
P osiadanych  u rządzeniach  m aszynow ych, wynosi 
około 100.000 tonn. Już w ro k u  uh. byw ały m iesiące 
(wrzesień), w  k tó ry ch  p ro d u k c ja  o siągała  8.000 tonn. 
Jedynie tylko n ien o rm aln e  w aru n k i życia gospodar­
czego ro k u  ubiegłego za łam ały  dalszy w zrost p ro d u k ­
cji pap ieru . B rak  środków  obrotow ych lecz nie b rak  
zb y tu  n a  pap ier, w p łynął o sta tn io  n a  m asow e og ra­
n iczenie p ro d u k c ji k ilk u  fab ryk  pap ieru . N ie chcąc, 
a często i nie m ogąc, angażow ać się sprzedażą papie- 
•Ti za w eksle, w pływ  w alu ty , k tó ry ch  m ógłby być w ą t­
pliw ym , p ap iern ie  p rzek ładały  ograniczenie p ro d u k ­
cji swych w y tw órn i nad n iepew ną lo k a tą  sw ych to ­
warów.

O tern, że nie b rak  zbytu  w płynął n a  n ieca łko ­
w ite w yzyskanie zdolności w ytw órczej pap ieru , lecz 
brak  środków  obrotow ych, św iadczy i c h a ra k te r  im ­
p o r t u  p ap ieru  zagranicznego do naszego k ra ju . W  r. 
1925 przyw oziliśm y n ie ty lk o  papiery , w yrab iane 
w k ra ju , lecz rów nież olbrzym ie ilości p ap ie ru  g a ­
tunków , p rodukow anych  w k ra ju . L iczba im p o rtu  
Papieru , tek tu ry  i w yrobów  z p ap ie ru  w  roku  ub. w y­
nosiła, 31.735 to n n  o w arto śc i 21 648 000 zł. W sto su n ­
ku ,clo ro k u  1924 im p o rt ten  w ybitn ie wizrósł. W roku 
1924 przyw ieźliśm y 18.237 tonn  pap ieru  w artości zł 
13 334 000.

. N a ta k  znaczny  im p o rt p ap ie ru  z zagranicy , po- 
'n iino  w ysokich ceł ochronnych , w pływ a m ożność 
o trzy m an ia  go na  dłuższy k redyt.

O ile przyjąć, że zapasy  p ap ie ru  n a  składzie 
w p ap iern iach  i u  h u rto w n ik ó w  n a  dzień 1 stycznia 
1924 ro k u  i 1 stycznia  1925 ro k u  były jednakow e, 
o trzym am y przybliżoną roczną konsum cję k ra jow ą 
w ro k u  1925 w w ysokości 107.735 tonn, czyli 3,5 kg. 
rocznie n a  1 m ieszkańca. Je s t to bezw zględny w zrost 
kon.su.mcji w1 s to su n k u  do la t ubiegłych.

Aczkolw iek w m niejszym  stopniu , w zrasta  jed ­
n ak  rów nież p ro d u k c ja  najw ażniejszego d la  pap ier­
n ic tw a surowca, — celulozy. O ile od r. 1922 uw zglę­
dnić p rodukcję  obu w  Polsce fab ryk  celulozy sulfi- 
towej, liczby w ypadną, jak  n a s tęp u je  (w tonnach):

Rok P ro d u k c ja  Rok P ro d u k c ja
1919 6.900 1923 29.996
1920 8.400 1924 29.793
1921 15.600 1925 34.673
1922 23.498

P rzedw ojenna p ro d u k c ja  obu fabryk  celulozy 
sulfitow ej w ynosiła  około 34.000 tonn , czyli obecna 
p ro d u k c ja  jest w iększa od przedw ojennej.

S k ła d a n ie  zezn a ń  o  ob roc ie  
za  II-gie p ó łro cze  1925.

Izba S karbow a p rzypom ina n in iejszem  postano­
w ien ia  a rt. 52—55 u staw y  z d n ia  15 lipca  1925 ro k u
0 państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  (Dz. U. R. P. 
nr. 79, poz. 550), w m yśl k tó ry ch  naieży w czasie od
1 styczn ia  do 15 lutego 1926 r. złożyć zeznania o obro­
tach , o siągn ię tych  w II półroczu 1925.

Obowiązek sk ład an ia  zeznań odnosi się przy 
p rzedsięb iorstw ach  niespraw ozdaw czych (fizycznych)

a) do każdego zak ładu , zaliczonego do I i II k a ­
tegorji przedsięb iorstw  handlow ych,

b) do każdego zak ładu , zaliczonego do ka tegorji 
1 do V przedsięb io rstw  przem ysłow ych,

c) do każdego zajęcia przem ysłow ego, zaliczone­
go do ka teg o rji I i II a  i b zajęć przem ysłow ych,

d) do każdego sam odzielnego wolnego zajęcia 
zawodowego (art. 9).

Z eznan ia sk ład a  się w tych w ypadkach  w  tym  
Urzędzie S karbow ym  podatków  i op ła t, w którego 
okręgu  zna jdu je  się odnośny zak ład  hand low y lub 
przem ysłow y wizgi, w ykonuje  się zajęcie przem ysło­
we lub sam odzielne wolne zajęcie zawodowe.

Spółk i z og ran iczoną odpow iedzialnością, spół­
dzielnie i inne p rzedsięb iorstw a, k tó re n a  zasadzie 
sw ych  s ta tu tó w  lub spec ja lnych  przepisów  są  obo­
w iązane do publicznego og łaszan ia  spraw ozdań
0 sw ych operac jach  lub do sk ład an ia  spraw ozdań do 
za tw ierdzen ia  w łaściw ym  organom  —- oprócz spółek 
akcy jnych  — sk ład a ją  zeznan ia  o obro tach  w szyst­
k ich  należnych  do n ich  zakładów , lecz każdego od­
dzielnie tem u  Urzędowi Skarbow em u, w  którego o- 
k ręg u  zn a jd u je  się siedziba głównego zarządu, a sp ó ł­
k i ak cy jn e  Izbie Skarbow ej, w k tó re j o k ręgu  zn a j­
duje się zarząd.

W m yśl u s tęp u  6 art. 53 ustaw y  o państw ow ym  
p o d a tk u  przem ysłow ym  przedsięb io rstw a handlow e
1 i II katego rji, p rzedsięb io rstw a przem ysłow e I do V 
k a tegorji oraz spó łk i w ym ienione w  art. 54 u staw y  
a. prow adzące praw idłow e księg i handlow e, zobow ią­
zane są podać w zeznaniu  o obrocie odrębne sum y
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obro tu  osiągniętego w każdym  poszczególnym  m ie­
siącu  kalendarzow ym  ubiegłego półrocza.

O ile przedsiębiorstw o w półroczu ubieg łym  u- 
skuteczniło  eksport p ó łfab rykatów  lub  gotow ych w y­
robów  oraz tran zak c je  w yn ikające  z obrotu  u sz lach et­
niającego  czynnego art. 3, poz. 15, to  obrót osiągn ię­
ty  z tych  operacyj należy w ykazać w  aneksie  w edług 
ustalonego wizoru. Rów nież w  aneksie  w edług  u s ta ­
lonego wzoru należy podać , do jak ich  zakładów  
utrzym yw anych  za oddziolnem i św iadectw am i prze- 
m ysłowemi, (we w łasnym  zarządzie i n a  w łasny  r a ­
chunek) przekazano częściowo lub  w całości swe w y­
tw ory (art. 53 ustęp  osta tn i) oraz w ykazać w  cenach 
h u rto w n y ch  icli w artość.

P rzedsięb io rstw a, k tó re  o siąg a ją  obroty podlega­
jące w  m yśl a rt. 7 różnym  staw kom  podatkow ym , 
w inny  te kw oty  w ykazać w  zeznaniach  odrębnie.

F o rm ularze  zeznań, odrębne d la p rzedsięb iorstw  
przem ysłow ych i odrębne d la  przedsięb iorstw  h a n ­
dlow ych, ja k  rów nież aneksy  do zeznan ia o obrocie 
otrzym ać m ożna bezp ła tn ie  w każdym  Urzędzie 
Skarbow ym .

O ile w  księgach  hand low ych  nie są  prow adzone 
oddzielne k o n ta  tow arów , podlegających  zróżniczko­
w anym  staw kom  podatkow ym , odnośne przedsięb ior­
s tw a  zobow iązane są do d n ia  15 lutego 1926 r. sporzą­
dzić szczegółowe w ykazy osiągniętych  obrotów, w y­
m ienionych  w art, 7 lit. a, b, c i w ustęp ie  d rug im  
tegoż; a r ty k u łu  jak  rów nież w ykazy  w ytw orów  wzgl. 
towiarów p rzekazanych  do in n y ch  zakładów ' przem y­
słow ych wzgl. handlow ych, należących  do tego sa ­
mego w łaśc ic ie la  (§ 78 rozp. Min, Skarbu). W ykaz 
ten  należy przedłożyć razem  z zeznaniem  o obrocie.

Złożone przez p rzedsięb io rstw a zeznania, n ie od­
pow iadające postanow ieniom  art. 52 j 53 ustaw y, 
uw ażać się będzie jako  n ie istn ie jące .

P rzy p o m in a  się rów nież postanow ienia a rt, 56, 
ustelp 2 u s taw y  o państw ow ym  p o d a tk u  przem ysło­
w ym  z d n ia  14 m a ja  1923 ro k u  (Dz. U. R. P. n r. 58, 
poz. 412), p ostanaw ia jące , że wszyscy ci podatn icy , 
k tó rzy  są  zobow iązani do sk ład an ia  zeznań o obrocie, 
a- nie m a ją  opłacać p o d a tk u  co m iesiąc, w inn i są 
w czasie od 1 styczn ia  do 1 lutego 1926 ro k u .w p łac ić  
do K asy Skarbow ej (w P o zn an iu  i Bydgoszczy, rów L

O praw a k s ią że k .
(Ciąg dalszy.)

P ierw sze m iejsce za jm u ją  na jsz lachetn ie jsze  o p ra­
wy, w skórę lub  pergam in . N ajw ażn iejszą pracą, 
szczególnie przy w szystk ich  o p raw ach  skórzanych  
je s t sum ienne i pieczołow ite przysposobienie książk i 
do szycia. Należy przedew szystk iem  w zm ocnić cien­
kim  p ask iem  płóciennym , lub  pap ierow ym  (zszywka, 
Fałz) dw a pierw sze i dw a o s ta tn ie  a rkusze książk i, te 
bow iem  n arażone są najw ięcej przy ciągiem  o tw iera ­
n iu  ok ładk i. Rycin, d rukow anych  n a  osobnych k a r ­
tonach  bezw arunkow o przyklejać n ie  m ożna, p rzyk le­
jan ie  bow iem  u tru d n ia  wygodne o tw ieran ie  książk i 
w m iejscu  p rzyk le jen ia , a  w dodatku  osłab ia  sąsied ­
n ią k a r tk ę  i pow oduje z czasem  jej pęknięcie 
w grzbiecie. R yciny um ieszcza się n a  zszyw kach płó­
ciennych  lub pap ierow ych  i zak le ja  n a  d ru g ą  stronę 
arkusza. P rzy  pod lepkach  należy  zaprzestać  już n a ­
reszcie u ży w an ia  zszywek płóciennych  w  zgięciu, m o­
żna n a to m ia s t w m ocnić podlepkę zszyw ką k ry tą  
z m iękkiego p łó tna . Szyć należy  ab so lu tn ie  przez całą  
długość a rk u sza  książk i, nie zaś jak  to byw a w zwy-

nięż do K asy M iejskiej) podatek , p rzypadający  od 
obro tu  osiągniętego w; d rug iem  półroczu 1925. Odno­
si się to do zakładów  hand low ych  k a teg o rji III i IV 
i przem ysłow ych VI do V III, u trzym yw anych  przez 
przedsiębiorstw ia spraw ozdaw cze oraz do zajęć prze­
m ysłow ych k a teg o rji I i II a i b. U stęp 5 tego a r ty ­
ku łu  opiew a ,że do każdego zeznan ia należy dołączyć 
dowody m iesięcznych wzgl. półrocznych  w p łat po­
datku; i to albo w o ryg ina le  lub też odpisach.

Kto nie złoży zeznan ia  o obrocie w  te rm in ie  w y­
żej oznaczonym , lub kto  przedstaw i, w! zeznaniu  o o- 
broeie n iezupełne dane, u legnie n a  zasadzie art. 103 
u staw y  (Dz. U. R. P. nr. 79, poz, 550) karze grzyw ny 
od 50 do 500 złotych.

Kto zaś w celu uch y len ia  od ustaw ow ej pow in­
ności podatkow ej osoby w łasnej lub przez siebie za­
stępow anej poda w zenan iu  o obrocie n iepraw dziw e 
wiadom ości', k tó re  m ogą się przyczynić do u d a rem ­
n ien ia  w y m iaru  albo uszczuplenia  ustaw ow o na leżą­
cego się p odatku , u legnie n a  zasadzie a rt. 105, n ieza­
leżnie od obow iązku u iszcen ia  należności podatkow ej 
karze grzyw ny od dw ukro tne j do dw udziestokro tnej 
su m y  uszczuplonego w zględnie narażonego na 
zm niejszenie lub uszczuplenie podatku , a w razie 
okoliczności obciążających  — nad to  karze pozbaw ie­
n ia  w olności do trzech  m iesięcy.

Kto w celu uszczuplen ia dochodu skarbow ego p ro­
w adzi n ierzeteln ie  księg i hand low e ulegnie karze 
p ien iężnej od dw u do dw udziestokro tne j sum y  usz­
czuplonego w zględnie narażonego n a  zm niejszenie 
lub uszczuplenie p odatku , a  w razie  okoliczności ob­
ciążających  — karze pozbawienia; wolności do 6 m ie­
sięcy (art. 106).

Tej sam ej karze  u lega ją  osoby, k tó re  św iadom ie 
z polecenia in n y ch  lub d la in n y ch  prow adzą n ierze­
te ln ą  rachunkow ość.

P rzedsięb io rstw a hand low e III i IV kategorji 
oraz p rzedsięb io rstw a przem ysłow e VI do V III kate- 
gorji m ogą rów nież sk ładać zeznan ia o obrocie i w ten ­
czas, o ile ośw iadczą gotowość p rzed staw ien ia  k siąg  
handlow ych k o rzy s ta ją  z u p ra w n ien ia  u s tęp u  3 art. 
76 ustaw y , polegającego n a  tem , ż e ‘‘K om isja  S zacun­
kow a n ie  może przy jąć do w y m iaru  innego obrotu,

czaju, jed n ą  n itk ą  d w a  arkusze nap rzem ian . Szycie 
jes t dzisiaj inne, jak  za daw nych, szczęśliw ych dla 
k siążk i i opraw y czasów. W ów czas jed n ak  i k siąg  by­
ło m ało  i ich szczęśliw ych posiadaczy  niew ielu. P rzy 
tem  p ap ie r daw nych  k siąg  był m iękk i i w łókn isty , 
dzisiejszy zaś sztyw ny, k ru ch y  i łam liw y. Dlatego 
daw ny  sposób szycia n a  w ysta jących  w grzbiecie w ią ­
zan iach , z zak ręcan iem  ich n itk ą  n a  zew nątrz , należy  
zarzucić jako  za drogi i n ie n ad a jący  się do dzisiej­
szych g a tu n k ó w  pap ieru . N a to m iast o ile możliwe, 
a przew ażnie zawsze da  się to zastosow ać, n ie  kaleczyć 
czyć k siążk i p iłką , bo nac ięcia  p iłk i fa ta ln ie  w p ływ ają  
n ie ty lko  n a  w ygląd, ale i n a  trw ałość  arkuszy . K siąż­
kę należy  szyć n a  sznurk i, odpow iednio roztrzepane, 
by nie tw orzyły  w ybit. w ypukłości n a  grzbiecie, bez 
d z iu raw ien ia  jej p iłką . Choćby sposób ta k i pozosta­
w ił po sobie lekko w idoczne ślady  w ypukłości pod 
skórą, nie oszpeci tem  opraw y, raczej św iadczyć bę­
dzie o jej uczciw em  w ykonan iu .

Po obcięciu brzegów książk i, złoci się lub  barw i 
brzegi k a rtek . P rzy  opraw ach  całoskórzanych  złoci 
się brzeg z w szystk ich  trzech  stron , p rzy  pergam in ie  
zaś i pó łsk ó rk ach  najczęściej ty lko  u  góry. Czyni się
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niż podano w  zeznaniu , zanim  księg i hand low e nie 
zostaną uznane za n iepraw id łow e lub nierzetelne.

W ym iary  p o d a tk u  za  II półrocze 1925 n as tąp ią  
do 15 k w ie tn ia  1926 roku , poczerń p rzypadający  i po­
z o s t a j ą c y  d o  zap łacen ia  podatek  w in ien  być uiszczo­
ny do dnia 15 m a ja  b. r., o ile zaś w y m iar n as tąp i 
przez w ładze skarbow e (osoby spraw ozdaw cze), w  cią­
gu 14 dni1, licząc od dn ia  następnego  po doręczeniu 
zaw iadom ien ia (nakazu  płatniczego).

W  razie  n iezap łacen ia  p o d a tk u  w wyżej oznaczo­
nych te rm in ach  n a s tą p i ściągnięcie zaległości w dro­
dze egzekucji z zastosow aniem  4 proc. k a ry  za zw ło­
kę zgodnie z a:t, 2 i 7 u s taw y  z dnia: 31 lipca 1924 roku  
(Dz. U. R. P. nr. 73, poz. 721).

Sp raw y p o d a tk o w e

L ustracja przedsiębiorstw. M inisterstw o sk arb u  
wydało polecenie, aby z dniem  1 lutego 1926 r. w ładze 
skarbow e p rzystąp iły  do lu s trac ji p rzedsiębiorstw  
i sp isy w an ia  protokółów  zan ieposiadan ie  św iadectw  
przem ysłow ych i k a r t  re je s tracy jn y ch , w zględnie za 
nabycie n iew łaściw ych świiadectwi przem ysłow ych. 
P ła tn icy  w in n i przeto we w łasnym  in teresie  zaopa­
trzyć się we w łaściw e św iadectw a przem ysłow e (kar­
ty  re jestracy jn e), poniew aż w  przeciw nym  raz ie  będą 
n a ty ch m ias t sporządzane pro tokó ły  i n ak ład a n e  k ary  
pieniężne, k tó re  w ynoszą:

1. za. prow adzenie p rzedsięb io rstw a bez św iade­
ctw a przem ysłow ego, od 3—20- k ro tnej kw oty, nie 
uiszczonej za św iadectw o;

2. za posiadan ie  niew łaściw ego św iadectw a prze­
mysłowego, w zględnie zan ieposiadan ie  k a r ty  re je ­
s tracy jne j — do wysokości: 3-krotnej kw oty, s tan o ­
w iącej różnicę m iędzy ceną, w łaściw ego a  posiadane­
go św iadectw a przem ysłow ego, w zględnie s tan o w ią­
cej n a leżn ą  opłatę za k a r tę  re je s tracy jn ą .

K ara ta  nie zw aln ia  od obow iązku nabyc ia  w łaś­
ciwego św iadectw a przem ysłow ego (k a rty  re je s tra ­
cyjnej).

Zniesienie podatku giełdowego i opłaty stem plo­
wej od podwyżki kap ita łu  aa  podstaw ie pierwszego

to ze względów  prak tycznych , k siążk a  bow iem  u lega 
zakurzen iu  w szafie ty lko n a  brzegu  górnym , z k tó re ­
go k u rz  m ożna łatw o p ła tk iem  zetrzeć, fa rb a  bow iem  
zapobiega w c ie ran iu  się k u rzu  w brzegi k artek . Brze- 
gi zaś, przedni i dolny, nie u leg a ją  zakurzen iu , n a to ­
m iast przy o b racan iu  k a r te k  p a lcam i trac iły b y  z s ie ­
bie farbę, co oszpecałoby w ygląd  książk i, Do złocenia 
brzegów używ a się praw dziw ego z ło ta  w najlepszym  
g atu n k u . B ibljofile angielscy  i n iem ieccy p rzed k ład a­
ły nad  brzegi św iecące brzegi m etalow e , bez połysku. 
F ran cu zi przeciw nie w olą brzeg św iecący, gładzony. 
Brzeg gładzony je s t trw a lszy  i konserw u je  brzegi k a r ­
tek lepiej, n iż brzeg m etalow y, z którego złoto łatw iej 
się ściera.

Do barw ien ia  brzegów używ a się farb  ziem nych, 
Przerobionych z g u m ą a rab sk ą  i rozpuszczonych wo- 
aę. F arb y  anilinow e, rozpuszczane sp iry tusem , w sią ­
k a ją  zanad to  w k a r tk i  książk i, p rzy tem  m a ją  w ygląd 
jask raw y  i brzydki, z m etalu rg icznym  połyskiem . P o ­
lerow anie brzegów  barw ionych  je s t zbyteczne, w y s ta r­
czy przetrzeć je d la po łysku  lekko w oskiem .

Po odpow iedniem  przysposobien iu  książk i, zaopa-
1,1 je się ją  w tek tu ry . D aw niej um ocow yw ano tek tu -

M lansu w .złotych. W nr. 6 D ziennika U staw  z dnia 
20 z, m. u k az a ła .s ię  u s taw a  z d n ia  22 g ru d n ia  1925 r. 
w spraw ie zm iany  n iek tó ry ch  przepisów , dotyczących 
m iędzy in n em i p o d atk u  em isyjnego, a  zaw artych  
w rozporządzeniu  Prezydenta, Rzeczypospolitej z dn ia 
25 czerw ca 1924 r. o b ilansow an iu  w złotych. U staw a 
ta  je s t n ad e r doniosłej w agi dla w szystk ich  spółek 
akcyjnych , gdyż w prow adza znaczną ulgę przy  prze­
chodzeniu  n a  b ilans zlotowy, bowiem  znosi t. zw. po­
d a tek  g iełdow y i op ła ty  stem plow e od nadw yżk i k a ­
p ita łu  akcyjnego, jak ą  otrzym uje się w  b ilansie  zlo­
tow ym  w postaci różnicy m iędzy przeliczonym  na 
złote w płaconym  k ap ita łem  m arko  wy m  a  kap ita łem  
w złotych n a  podstaw ie przeszacow ania b ilan su  m a r­
ko wiego. Poprzednio  różn ica  ta, w m yśl podanego 
wyżej rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, 
podlegała podatkow i g iełdow em u i opłacie stem plo­
wej n a  rów ni ze zw ykłą efek tyw ną now ą em isją  k a ­
p ita łu  akcyjnego, gdy w rzeczyw istości przecież tylko 
nosiła  ch a ra k te r  przeszacow ania książkow ego. Obec­
n a  u s taw a  tę w ielką  niedogodność d la  życia gospo­
darczego z n o s i,. przyczem  spółkom  akcy jnym , k tó re  
już  przeszacow ały  swoje b ilanse m arko  we i ew en tu ­
aln ie  op łaciły  podatek  em isy jny  i op łatę  stem plow ą, 
daje m ożność o trzym an ia  w p ła t z tego ty tu łu  z po­
w ro tem  drogą zaliczenia, icli n a  poczet in n y ch  należ­
ności skarbow ych. D okładne brzm ienie odnośnego 
a r ty k u łu  u staw y  (art. 4), trak tu jąceg o  tę w ażną sp ra ­
wę, jes t n astępu jące :

„Z pow odu u łożenia pierw szego b ilan su  o tw arcia  
w złotych n ie  będą pobrane o p ła ta  stem plow a an i po­
d a tek  giełdowy.

Jeżeli to sam o w alne zgrom adzenie spółki, k tóre 
zatw ierdzi p ierw szy  b ilans o tw arc ia  w1 złotych, li­
chw al i też przelan ie funduszów 1 odrębnych lub  ich 
części do k a p ita łu  zakładow ego, to rów nież  od, tego 
pow iększenia k a p ita łu  zakładow ego n ie .b ę d ą  p o b ra­
ne o p ła ta  s tem plow a an i podatek  giełdowy. P o s ta ­
now ienie to zastosow ane będzie także i w  tych  przy­
padkach , wi k tó ry ch  zatw ierdzenie b ilan su  o tw arcia  
w złotych n astąp iło  przed wejściem, n iniejszej ustaw y  
w' życie, a. u ch w ała  w  przedm iocie p rzelan ia  fu n d u ­
szów odrębnych zapadnie w  ciągu 6 m iesięcy od ogło­
szenia n in iejszej ustaw y.

rę  w ten  sposób, że przeciągano  przez n ią  naw skroś 
sznurk i, n a  k tó ry ch  by ła  k s iążk a  szyta; sposób ten  za­
chow ał się gdzieniegdzie (głównie u  in tro liga to rów  
francusk ich ) po nasze czasy. D zisiaj n iew ielu  in tro ­
ligatorów  zna u  n as  tę sztukę, przew ażnie p rzyk le ja  
się te szn u rk i po odpow iedniem  ro z trzep an iu  ich, n a  
w ierzch tek tu ry . Sposób ten  n ie gorszy, bo ca ła  od­
porność szn u rk a  leży w sam em  zgięciu ok ładk i, tu  zaś 
sznurek  bez w zględu n a  sposób um ocow ania go, w y­
trzym uje  jednakow o, oszczędza się zaś Wiele n a  cza­
sie i n ie podnosi n iepotrzebnie kosztów  opraw y.

Z książką , zaopatrzoną w tek tu ry , przystępujem y 
do ok le jen ia  jej skórą . Do k le jen ia  skóry  nie wolno 
bezw arunkow o używ ać k le ju  zwierzęcego, pod w p ły ­
wem  którego skó ra  k ruszeje  i tilega szybkiem u roz­
k ładow i, n ierzadko  też w ystępu ją  n a  n iej ru d e  plam y. 
Skórę k lei się jedynie św ieżym  k la js tre m  m ącznym  
lub przygotow anym  z k rochm alu . K la js te r nieśw ieży 
szkodzi rów nież skórze, czyniąc ją  p o d atn ą  do roz­
m nażan ia  się w n iej robactw a.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Sum y, pobrane n a  podstaw ie § 40 pow ołanego 
rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej, zostaną j  

p ła tn ik o m  zaliczone n a  poczet innych  należytości ! 
skarbow ych."

N o ta tk i

W ycofanie biletów Banku Polskiego 1 i  2 zloto­
wych. W obec częstych n ieporozum ień, jak ie  zacho­
dzą pom iędzy sprzedaw cam i a  ich  k lien te lą  przy zao­
fia ro w an iu  1 i 2 zlotow ych b iletów  B an k u  Polskiego j  

z d a tą  28 lutego 1919 ro k u , w ładze skarbow e przypo­
m in a ją , że z dn iem  1 stycznia; 1926 r. b ile ty  te  prze­
sta ły  być p raw n y m  środkiem  p ła tn iczym  i m ogą być 
tylko w ym ien iane w k asach  skarbow ych.

Propaganda zagraniczna. Ze w zględu na p ro p a­
gandę zag ran icą  je s t pożądanem , aby polskie przed­
sięb iorstw a, za in teresow ane w  eksporcie przesy łały  
polskim  k o n su la to m  sw oje k a len d a rze  reklam ow e. 
D otychczas bow iem  k o n su la ty  nasze u żyw ają  k a len ­
darzy  zagran icznych  z b rak u  polskich, co u jem nie 
św iadczy o polskiej ruch liw ości propagandow ej, k on ­
su la ty  zaś z ca łą  gotow ścią zastąp ią  używ ane do tych­
czas zagraniczne kalendarze  polskim i.

Przedłużenie term inu dla ulg celnych. T erm in  
u zyskan ia  pozw oleń n a  zastosow anie u lg  celnych n a  
podstaw ie rozporządzenia z d n ia  9 g ru d n ia  1925 ro­
k u  przedłuża się do 15 m arca  w łącznie.

Cena papierówki. Urzędowa ced u ła  g iełdow a 
„Giełdy D rzew nej w  Bydgoszczy" z d n ia  28 stycznia 
1926 r. n o to w ała : pap ierów kę św ierkow ą świeżego
cięcia, kupno  226,— zł za  sążeń, fr. w agon st. gran . 
P ro sk en —G rajew o, sprzedaż 255,50 za  sążeń (term in  
4—5 mieś.).

Przem yśl papierniczy w  Bydgoszczy. Urząd S ta­
tystyczny  m. Bydgoszczy zebrał n ad e r cenny m a te rja ł 
s ta ty styczny  co do zak ładów  przem ysłow ych n a  te re ­
nie m. Bydgoszczy. Z estaw ienie oparto  n a  m ate rja le  
dostarczonym  przez poszczególne przedsięb iorstw a.

Z zestaw ien ia  tego dow iadu jem y  się, że w  ro k u
1925 były  n a  teren ie  m. Bydgoszczy czynne 4 przed­
sięb io rstw a p ro d u k u jące  torebki papierow e i k a r to ­
ny. Z a tru d n ia ły  62 ludzi. W  ro k u  1925 przerobiono
150.000 kg. pap ieru .

P ro d u k c ja  p ap ieru  i tek tu ry  z a tru d n ia ła  173 lu ­
dzi. W  ro k u  1925 w yprodukow ano 9 084 243 kg. ró­
żnego p ap ie ru  i 210.573 kg. tek tu ry .

P ro d u k c ja  pap y  dachow ej z a tru d n ia ła  32 ludzi, 
w yprodukow ano 114 wagonów' papy.

Podwyższenie dyskonta w Norwegji. B ank  N or­
w eski postanow ił podwyższyć z dniem  12 stycznia
1926 ro k u  dyskon t w ekslow y z 5 n a  6 procent.

Zjazd Rady Naczelnej Kupiectwa Polskiego. One-
gdaj pod przew odnictw em  p rezesa p. B ogusław a Her- 
sego, odbył się zjazd członków R ady N aczelnej zrze­
szeń k u p iec tw a polskiego, przy w spółudziale przed­
staw icie li k u p iec tw a z całej Polski. Ze spraw ozda­
n ia  d y rek to ra  naczelnego, posła  W arta lsk iego , oka­

zuje się, że ra d a  rozw inęła bardzo ożyw ioną d z ia ła l­
ność w  sp raw ach  h an d lu . O pin jow ała o n a  w spraw ie 
rozporządzeń do u s taw  o zabezpieczeniu podaży a r ­
tykułów" pow szechnego uży tku , k a lk u lac ji cen i przy 
op racow an iu  szeregu p ro jek tów  u s taw  jak  n. p. zm ia­
ny św iadczeń socjalnych. Z jazd w ypow iedział się 
kategoryczn ie przeciw  p ro jek tow anem u dopuszcze­
n iu  p row adzen ia  h an d lu  w  niedzielę i zatw ierdził 
p rog ram  pracy  rad y  n a  przyszłość najbliższą. Obej­
m uje  on, cały  szereg postu latów , do tyczących ogól­
nych zasad p o lity k i podatkow ej, a  w szczególności 
podatków : przem ysłow ego, dochodow ego, m a ją tk o ­
wego i k o m unalnych , dalej u s taw o d aw stw a socjal­
nego, po lityk i kredytow ej i w alu tow ej, koncesji i dzia­
łalności m onopoli i w szystk ich  na jw ażn iejszych  dzie­
dzin  życia, dotyczących h an d lu . M iędzy innem i rad a  
pod jęła  już pew ne prace n ad  zorganizow aniem  sam o­
pom ocy kredytow ej kup iectw a. Z jazd w ypow iedział 
się z a  dalszem  prow adzeniem  tej ak c ji i sk ierow a­
niem, jej na te ren  is tn ie jących  już spółdzielni k red y ­
towych.

Zjazd polskich i  czeskich Izb Handlowych w  Ka­
towicach. D nia 29 s tyczn ia  b. r. odbył się w  K atow i­
cach Zjazd polsk ich  oraz czechosłow ackich Izb H an­
dlow ych i naczelnych  organ izacy j b. K rólestw a pol­
skiego, ja k  S tow arzyszenia K upców  polskich oraz 
C en tra li Zw iązków  kupieckich , pośw ięcony sp raw ie  
po rozum ien ia  i zbliżenia ekonom icznego P o lsk i ,i Cze­
chosłow acji. C ałodzienne o b rady  pod przew odnict­
w em  prezyden ta  Izby bydgoskiej K asprow icza i gen. 
sekretarza! Izby p rask ie j, posła  dr. Sazka, doprow a­
dziły  do zasadniczego uzgodnien ia w ytycznych w za­
jem nej w spółpracy. W  szczególności u ch w aliła  kon­
ferencja, u tw orzyć przy polsk ich  i cezskich o rg an iza­
cjach  gospodarczych sp ec ja ln e  w ydziały  d la u ła tw ie ­
n ia  w zajem nych stosunków , jak  udzielen ie pom ocy 
rozjem czej przy sporach  handlow ych, stałego in fo r­
m o w an ia  o w zajem nych zarządzeniach  gospodar­
czych ii zm ianach  ustaw odaw czych, w spó łdziałan ie  
przy u rząd zan iu  targów  i  w ystaw , w y d aw an ia  o rg a­
nu  inform acyjnego  itd . W ażniejsze agendy p row a­
dzone będą przez każdą  ze stron  przy cen tra lach  Izb, 
m ianow icie  po s tron ie  czechosłow ackiej przy C entrali 
Izb czechosłow ackich w P radze, po polskiej przy 
Izbie prow adzącej agendy  Z w iązku polsk ich  Izb H an ­
dlow ych z w spółudziałem  zrzeszeń gospodarczych. 
Z jazd w ysłał te leg ram y  pow italne do m in is tró w  prze­
m ysłu  i h an d lu  oraz sp raw  zagran icznych  obu 
p ań stw  i posłów  w1 sto licach  obu k ra jó w  z p rośbą 
o poparcie zapro jek tow anej na  konferencji kooperacji 
sfer gospodarczych.

BLOCZKI KASOWE Nr. 1
po 60,— zł za 1000 sztuk wysyła za zaliczką

Drukarnia Powszechna, Kraków, Plac Dom inikański nr. 1
Książki biletów wstępu, kasa pobierze-wypłaci, rachunek itp. 

sta le  n a skład zie.

O g ło s z e n ia : Vi s t r o n a  80 z ł .  V2 s t r ,  40 z ł .  %  s t r .  
20 z ł .  V8 s t r .  10 z ł .  7io s t r .  5 z ł .  7sa s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  100 o/o, n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K.  O.  N r .  202 8 6 8 . - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k ie j* 4, T o w .  A k c .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D rukarn ia  P o lska Tow. A kc. w Poznaniu.


